Rok siódmy. 1 Czerwca 1848 r. Nr. 15. 


Wydawca i iżedaktor Hippolit Skimborowicz. 


PRZEGLĄD 


NAUKOWY 


p EE W W 4084000 

Spis przediniotów: Szósta nowa planeta, przez J. B. — Dalszy ciąg 
Książki Pamiątek, przez Gabryellę.—Modliszowice przez Jul. B.— Listowanie o przekła: 
dach autorów polskich, piszących po łacinie.— Nowiny. 


SZÓSTA NOWA PLANETA. C) 


HC 


Kepler zastanawiając się bliżćj nad rozłożeniem w przestrzeni 
planet znanych, gołem okiem widzianych, postrzegł , iż między 
odległościami planet od słońca, zachodzi pewny związek czyli 
prawo. Znakomity astronom berlibski Bode, przy końcu zeszłe- 
go wieku, bliżćj nas zapoznał ztóm prawem, i na mocy tegoż, 


„ zapowiedział byt nowćj planety między Marsem a, Jowiszem krą- 


żącćj. Odkrycie czterech małych planet na początku terażniej- 
szego stulecia, przepowiednię stwierdziło i prawu przez Bodego 
wskazanemu większćj ważności nadało. Jeżeli wypiszęmy szereg 
liczb następujący: 


(*)Patrz Przegląd Naukowy 2 r. 1846 Nr. 7 i 40. 
a j X zr. 1847-Nr. 21, 26 i 81. 
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które, od drugićj począwszy, tworzą postęp ilorazowy, mający 
za wyraz pierwszy 3, a stosunek 2, i do każdćj z tych liczb 
dodamy liczbę 4, wtedy otrzymamy nowy szereg. 

4. T. 10. 16. (28). 52. 100. 196. 388. 712. 
wyrażający podziałkę odległości planet od słońca. —Jakoż je- 
żeli odległość ziemi od słońca wystawimy sobie podzieloną na 
10 równych części, wtenczas odległość ezyli promień średni dro- 
gi Merkurego, zawierać będzie takich części 4; Wenusa 7; Ziemi 
10; Marsa 16; Jowisza 52; Saturna 100; Urana .196; Neptu- 
na 3488. 

Do początku teraźniejszego wieku brakowało jednego wy- 
razu w powyższym szeregu, dla piątćj planety z porządku, którćj 
odległość wyrażona jest przez liczbę 28. Astronomowie dotąd 
zamiast jednćj, odkryli dziewięć małych planet, których odległo- 
ści od słońca i czasy obiegów mało się różnią od siebie i zapeł- 
niają przerwę w szeregu dawnićj dostrzeżoną. 

Aby powyższe odległości wyrazić w milach, potrzeba pamiętać 
że oddalenie ziemi od słońca wynosi przeszło 20 milionów mil 
geograficznych, a ponieważ na podziałce odległości dla ziemi 
przypada liczba 10, mnożąc zatćm tę odległość przez 2 miliony, 
znajdziemy odległość ziemi wyrażoną w milach geograficznych, 
toż samo czyniąc z innemi liczbami szeregu, to jest mnożąc je 
przez 2 miliony, znajdziemy: 

Odległość od słońea 
Merkurego . . 8 milionów mil geograficznych 
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Olbers widząc wielkie podobieństwo między małemi planetami, 
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pod względem ich odległości od słońca i peryodów, wniósł, że 
w krainach nieba, między Marsem a Jowiszem, krążyła kiedyś je- 
dna wielka planeta, i że ta przez nadzwyczajne działanie sił we- 
wnętrznych nam nieznanych, rozdzieliła się na kilka lub kilka- 
naście części. Jakoż przez odkrywanie. eoraz więcćj planet te- 
leskopowych w przedziale między dwiema wspomnionemi plane- 
tami położonych, mniemanie Olbersa coraz bardzićj się potwier- 
dza. eg 

W roku bieżącym przybyła jedna planeta teleskopowa do licz- 
by Asteroid poprzednio odkrytych. Astronom angielski Graham 
w Irlandyi w obserwatorium w Markree - Castle, d. 26 Kwietnia 
r. b. o trzy kwadranse na dziesiątą wieczór, odkrył nową pla- 
netę gołóm okiem niewidzialną, mającą postać gwiazdy 10 wiel- 
kości. Położenie jéj na niebie oznaczone za pomocą koła połu- 
dniowego jest: 

R. 1848 d. 27 kwietnia o godz. I min. 8 sek. 29 zrana po- 
dług czasu średniego liczonego W Greenwich: 

Wznoszenie proste . - - 14 55" 29” 94 
Zboczenie południowe . . 12? 31 31, 9. 

Bieg dzienny pozorny planety w kierunku równika niebieskie. 
go, wynosił Im 7s od wschodu na zachód. 

— Wymiary drogi tćj planety czyli pierwiastki eliptyczne jej 
biegu rachowane przez Goujon na r. 1843 dzień 27 kwietnia 
godz. 1, m. 18, sek. 3 czasu średniego paryzkiego są następu- 
jące : 

Średnia odległość planety od słońca, czyli połowa osi wiel- 
kićj drogi eliptycznćj wynosi: 2,395 promieni średnich drogi 
ziemskićj czyli 49% milionów mil geograficznych. 

Mimośród czyli oddałenie ogniska od środka elipsy wyrażo- 
ny w częściach pół osi wielkiej 0,11439. 

Peryod obiegu planety około slońca . . 3o lat. 

Pochyłość drogi względem ekliptyki . © 59 g 44" 

Anomalia średnia . « . - . . 

Długość punktu przysłonecznego > -+ 92 41 27 

Długość węzła wstępującego . . © * 10 45% 


164 


„, Ta planeta wymiarami swéj drogi zbliża się najwięcćj do We- 
sty, ale jest nierównie od nićj mniejsza. 

_ Planet teleskopowych czyli Asteroid między Marsem a Jowi- 
szem krążących, znamy dotąd dziesięć i te są: Ceres, Pallas, 
Juno, Westa, Astrea, Hebe, Iris, Flora, i świeżo w miesiącu 
kwietniu r. b, odkryta, którą astronom Cooper nazwał Metis. 


J. B. 


KSIĄŻKA PAMIĄTEK. 
(JEDNA Z POWNŚĆI CZYTANYCH PRZY KOMINKOWYM OGNIU) 
` przez Gabryellę, 


BDO 


(Dalszy ciąg). 


Ot tak,—rzekła Helusia po chwili namysłu, — grałeś pan jak 
się ludzie w szynku upijają — zagraj teraz jak to się na Bielany 
„idzie w drugi dzień zielonych świątek — mój Boże, wszakżeć to 
najpiękniejsza w całym roku uroczystość!— Ja zawsze na ten dzień 
w moją białą sukienkę się stroję — bo kiedy niebo jest pogodne 
to już taką pogodą, że tam nas z wysoka wszyscy święci i a- 
niołowie lepićj widzićć muszą chyba — a ludziom jak wesoło! — 
w inne dnie choć czas piękny — niejednemu trudno się przybrać 
do dalszej wycieczki—w ciągu tygodnia nieraz może myśli sobie 
że pójdzie gdzie za miasto. $wieżóćm powietrzem odetchnąć — a 
mimowolnie w niedzielę czas mu zejdzie na bruku i wśród tych 
murów okopciałych, Lecz na zielone Świątki — każdy do lasku 
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nad Wisłę pociągnie, a jak tam pięknie wtedy! — jak pełno ludu! 
jak te gromady jego ślicznie rozrzucone — a wśród zieleni owe 
Jasne lub jaskrawe kobiet ubiory — a gwar ów ciągły i głośny— 
Oh! mnie się to wszystko podoba —ja wtenczas dopiero prawdzi- 
wie czuję— że mi jest dobrze z ludźmi na tym Świecie— że cbo- 
jetnych i nieznanych ja szczerze kocham w ich poczciwych wra- 
żeniach; że ich szczęście, ich wesołość, ich śmiechy swobodne 
mnie nawet w smutku moim nie rażą. — Qzćm jest bliźni, czém 
brat mój, to ja najlepiéj pojmuję, gdy właśnie jako w dzień ten 
pomiędzy tłum wejdę — Dziwna rzecz, tłum mię nie przeraża o- 
gromem swoim — nie osamotnia swoją obojętnością — Ah graj 
pan, graj o moich Bielanach. 

Romuald pocałował trzymaną rękę, wziął potém drugą jeszcze, 
złożył obie jak do pacierza i puścił je lekko—W istocie znać po nim 
było że jakieś pobożne uczucie ruchem jego kierowało — Zaczął 
grać, nie piosnkę lecz pieśń poważną i uroczystą, a Helusia znów 
na swoje miejsce wróciła. Ledwo kilka przegrał taktów, głos 
jéj zmięszał się z wdziękiem skrzypców i odgadując prawie całe 
rozwijanie się wydobywanćj z nich melodyi — popłynął wtórem 
srebrzystym i natehnionym. 

Wszystkich słów jćj śpiewu nie przypominam sobie — ale 
wiem, że w nich było o wielkim dla natury i dla ludzi odpu- 
ście—o zesłaniu Ducha Świętego —i wiem że jćj to się układa- 
ło nie w rymy lecz w jakąś zgodną do muzyki harmonją — jeśli 
czasem zbiegły się gdzie końcówki, to przypadkiem jedynie, gdyż 
Helusia nie szukała ich wcale, Helusia, mógłbym powiedzićć na~ 
wet, nie tworzyła swćj pieśni, tylko pieśń płynęła przez nią, 
prawie bezświadomie, jak tehnienie wiatru przez harfę eolską — 
i zdawało się niby modlitwą, niby echem natury. 

—,„0h Boże mój — dziękuję ci — że tyle blasku w powietrzu 
płynie—Że tyle światła, promieni tyle—To jedno słońce na nie- 
bie ma —Oh! Boże mój, dziękuję Ci!—bo gdy odetchnę, to zo- 
detchnieniem — Piers moja wciąga jasność i czuję —Że każdy od- 
dech świeci-w jej głębi—że każdy oddech prótnieniem,.. 
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„Oh! Boże mój, dziękuję ci! — Wiosna po ziemi wionęła już— 
I tyle bzów, konwalij, róż — i łąki takie majowe są — Każda ga- 
łązka każdego drzewa, Niby krwią ciepłą, sokiem nabrzmiewa , 
I liść się każdy zieleni w cień — Ob! Boże mój dziękuję Ci — Że 
prawa Twoje wiecznie świętemi — Że dajesz wiosnę stęschnionćj 
ziemi—Że co umarło to zmartwychwstaje —Że eo istniało to mu- 
si być — Że odrodzeniem jest chwila zgonu — Że siłą, mądrość 
Twego zakonu—i że jest życiem twój lud!... 


„Jakiż to wielki świąteczny dzień! — Na niebie taka jasna pogo- 
da—na ziemi wiosna taka dziś młoda —W kościele dzwonów tak 
głośny dźwięki —A dzwony biją bo mają nieść — Znękanym lu- 
dziom radosną wieść — Że od ich grzechów odjęta kara — Że z po- 
nad głowy miecz już odjęty... Że im zesłany jest Bóg Duch Swię- 
ty — I żeto odpust w biednym klasztorze —w klasztorze ludzi najnie- 
szezęśliwszych —0o się przed światem musieli skryć—(0 żywcem 
w grobie musieli żyć—Co kiedy wszyscy do koła nich — Szczę. 
ściem tak dusze swoje karmili — Jak ciało karmią kawalkiem 
chleba — A z szczęścia brali siłę i moe — Oni się tylko dokupić 
nieba —Boleścią mogli i wyrzeczeniem. 


„Oh! matko moja pójdźmy tam — i pójdzie z nami tak mnogi 
lud—i gwarno będzie, wesoło nam —to choć godzinę tak poży- 
jemy — jak w prawie Bożóm znaczone jest! —Mnóstwo nas będzie, ` 
a miejsca dość—Mnóstwo nas będzie, a nikt nikomu — Przeszko- 
dą w drodze jego nie stanie — Choć wszyscy przyjdą po część 
uciechy — Uciechy wszystkim równo wystarczy— I kto się zechce 
spojrzyć do koła — Temu jednakże serce uderzy — Wielką rado- 
ścią, albo przynajmnićj—Na wielką przyszłość, nadzieją wielką. 


»»0 Boże wielki! o ojcze naszi—Ty znów dla dzieci twych od. 
‘pust masz—l znów im wszystkim danem zostanie —Ducha $wię- 
tego Boskie zesłanie...” 
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Nie mogę sobie darować że mi tój całćj Helusinćj piosnki. 
pamięć wiernićj i dokładniej nie przechowała — Snują mi się po 
głowie ustępy jakieś zaledwie — jakieś wyrazy które częścićj od 
innych wracają — ale nie umiem ich złożyć do końca — Smutna 
rzecz—bo to jak gdybym pamiątkę po nićj utracił — Zapomnienie 
jest jedynem ale najzupełniejszćm zniszczeniem —Zapomnienie jest 
nicością -- Jabym nie chciał Helusiu moja! —siostrzyczko moja, 
dziecino moja— oh! jabym nie chciał żeby te dźwięczne piosenki . 
twoję—żeby te promieniejące chwiłe twego życia, w marną ni- 
cość się rozwiały — Ja dla ciebie wróciłem myślą do przeszłości 
mojćj, wstrząsnąłem gorzkich wspomnień popiołem — żeby z nie- 
go twój niepokalany obrazek wydostać -— Ale jak widać zapóźno 
wziąłem się do pracy —Tyle siły wytężyłem pierwćj na odtrące- 
nie w niepamięć upłynionych zdarzeń i wrażeń, że dzisiaj, gdy 
ich szukam znowu — sam widzę, jak mi wiele już bezpowrotnie 
zginęło — Dziś ja stary i martwy— cóż dziwnego Helusiu moja-— 
że sobie nuty twego śpiewu i słów myśli twojćj w całości przy- 
pomnićć nie mogę. — Ty śpiewałaś głosem pierwszćj” młodości, — 
żywą wiarą twćj duszy i przeczyste wszechpiękna uczucie— Cóż 
dziwnego Helusiu moja, że ja ciebie już teraz przypomnićć nie 
mogę... 

Romuald z początku na równi się utrzymywał z natchnie- 
niem śpiewającćój dziewczynki — ale im bardzićj głos jéj sil- 
niał, im pełniejsze dźwięki i świętsze słowa z piersi jéj wydo- 
bywać się zaczęły — tém on cichsze z własnych skrzypców tony 
wydobywał —i nakoniec zasłuchał się w jéj hymnie i tylko 6d 
czasu do czasu pociągnął smyezkiem „po jakićj strunie, która się 
przeciągłćm i uroczystóm brzmieniem z nutą spiewu Helusi zmię- 
szała. 

Tym razem Helusia nie -zesłabła i nie zwątlała jak w ów wie- 
czór, gdy jéj marzeń piosenka cichym westchnieniem rozpłynęła 
się w powietrzu — Nie,—przez chwilę wprawdzie głos jéj drżał 
lekko jak gdyby myślą rozdrażnione struny serca trąciła „ ale wnet 
dźwięk tćj jednostkowej boleści przelał się w wyższą i spokoj- 
niejszą harmonią -- W ostatnim wyrazie rzuciła głosem tak śmiało 
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i swobodnie — że zdałó się jakoby na raz całe jego bogactwo 
rozwinąć chciała — a gdy umilkła — przez chwilę jeszcze głowa 
~- jéj dumnie wzniesioną była, ręka wyciągniętą, a siwe oczy tak 
pełne blasku i złota jak oczy takich ludzi, eo się w przyszłość 
patrzą. — Niedługo jednak została w tój postawie—Któś z obecnych 
zawołał. | 

— Oh! mój Boże jakież to piękne. 

I dziewczynka drgnęła niby ze snu obudzona i spojrzała po 
sobie jak gdyby jéj ten ruch zatrzymany, dziwnym się bardzo 
wydawał, a potćm obróciła się ku Romualdowi, i tak samo pobo- 
żnie rączęta złożyła jak on jéj złożył kiedy stała przed nim. 

Już co wtenczas, to ręczę, Romuald byłby chciał uklęknąć i 
modlić się do nićj. 

Ślusarz ręce zacierał—Młodzi czeladnicy i pan Jakób stolarczyk 
najlepićj chwalili, bo milczeli, choć na twarzach wzruszenie znać 
było. Małgosia powtarzała ciągle: 

— Dziękiż Tobie Boże! — i tradno wiedzićć czy jéj na myśli 
była wdzięczność za śpiew usłyszany, czy za to że Helusi 
znów się śpiewać chciało — Karolek ze starszym swoim towarzy- 
szem przycichli w głośnćj zabawie — A pani Agnieszka z rozja- 
śnioną twarzą, z spokojnym uśmiechem, głębokiej lecz cichej ra- 
dości, słuchała jak jéj pani Piotrowa przywodziła na pamięć 
wszystkie swoje proroctwa o Helusi przed jéj urodzeniem i po 
jéj urodzeniu czynione — bo pani Piotrowa była bardzo biegłą, 
wróżbiarką — i co więcćj znaczy, sama sobie w tém względzie 
najmocnićj wierzyła —Dowiedzieliśmysię też od nićj, że ona przepo- 
wiedziała córkę pani Agnieszce, że wytłomaczyła sen jéj na 
dwa miesiące przed urodzeniem przypadły—a w którym się młodćj 
ślusarzowćj o kwiatach na ołtarzu śniło — i że gdy nowo-naro- 
dzoną córeczkę do chrztu świętego nieśli— z pierwszem wstąpie- 
niem w progi kościelne, organy zagrały pieśhią Veni-Creator— dla 
jakiejś pary nowożeńców — i że ona, pani Piotrowa, zaraz ztąd 
wniosek uczyniła—że to pójdzie na szczęście dziewczątka — ma- 
leństwo rość będzie w opiece "Bożćj, pod dobrym wpływem we- 
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selnćj godziny. —.i1 przychylnego spojrzenia, z jakićm ją zaraz: 
w pićrwszćm dopełnieniu chrześciańskiego obrządku: spotkała. 

— Gdyż to wiele znaczy, mówiła pani Piotrowa, oh! bardzo 
wiele, kiedy na dziecko w chwili chrztu jego, szczęśliwe oczy 
spojrzą-=a na Helusię patrzyło dwoje nowożeńców! 

— Tylko moja cioteczko, odezwała się na te słowa dziewczyn 
ka, powiedzcie mi, czy to miało znaczyć, że i ja szczęśliwą będę?... 

— Ohl tak, szczęśliwą —boby i trudno człowiekowi było — ale 
widzisz moje dziecko, to miało znaczyć, że niezawodnie cos 
szczęśliwego dostaniesz na całe życie: jednym: daje Bóg w ta- 
kićj chwili majątek, drugim dobre zdrowie, — innym honory; 
a tobie Helusiu dał rozum i głos do spiewu. 

Pani Piotrowa nie miała: w użyciu tego słowa „poezya*—gdyż: 
niezawodnie byłaby się nićm posłużyła w tćj chwili. Mniejsza 
jednak o; wyraz. „W prostocie swojćj dobra kobiecina ledwo co 
o najwyższe nie uderzyła myśli. Mićć siłę, potęgę; talent — czyż 
to nie jest według jéj powiedzenia, mieć coś szczęśliwego na 
całe życie, bez. szczęścia? Ale czy dar ów, jest darem jednćj 
chwili. bożćj — niespodzianką, przypadkiem, jak tych lub owych 
oczu spojrzenie?... Ja temu wierzyć nie mogę. 

Kiedy się wszyscy rozeszli, Romuald jeszcze wstąpił do mnie 
na górę: chciał jak widać porozmawiać ze mną, lub raczćj 
chciał posłuchać tego, co jabym 2 wrażeń wieczornych według 
jego własnćj myśli mówił; lecz dla mnie, wrażenia owe poprze- 
dzonemi zostały smutnóm o Annie wspomnieniem. Jeśli nie 
chciałem psuć mu dobrćj chwili jego, to nie chciałem tóż grze- 
szyć przeciw cierpiącej, podsycaniem jego wesela—bo sam przed 
sobą w głębi duszy wierzyłem pannie Irenie i Kazimierzowi—by- 
łem pewny że Anna jest nieszczęśliwą, lekkomyślnie w jéj życiu 
przez Romualda rzuconćm nieszczęściem — ale tu uderzyła mnie 
zgodność raz przez niego wymówionych wyrazów, z prawdą rze- > 
czywistych zdarzeń. Istotnie pamięć tćj kobiety między nim a 
każdą pomyślnością, padała czarnym i żałobnym cieniem. Teraz 
naprzykład był on rozradowany, oczarowany, upojony jako ar- 
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rio 
tysta, nowe zdobył skarby dla sztuki, jako człowiek nowe u- 
czucia dla serca —a tymczasem, w tymże samym dniu właśnie, 


przybyli ladzie, którzy znali Annę — którzy surowo i groźnie za- 


pytać go mogli: 

— „Szaleńeze, co zrobiłeś z szczęściem tćj kobiety”? —Ulitowa- 
łem się swobody jego i nie nie rzekłem 6 nowo poznanych. 

Romuald nie mógł przyczyny milezenia zrózumićć. 

— (zemu ty dziś taki ponury, mój Ludwiku? , zapytał mię 
wreszcie. 

— Ej, zdaje ci się, odrzekłem, chyba to jest taka smutna 
wesołość. 

— Być może — smutna wesołość -— prawda, mnie samemu 
po tym śpiewie śmiać się nie chce, a jednak po tym Śpiewie, to 
tak dobrze na duszy, że jeśli mię w powrocie żebrak jaki spo- 
tka, oddam mu niezawodnie nie połę od sardata, ale cały surdut 
mój;—więcćj zrobię niż święty Marcin. 

— Boś téż więcćj Panu Bogu się zadłażył. 

— Słusznie mówisz— daleko więcćj —bo też ja ci powiadam, że 
jakiś nieograniczony kredyt w niebie mićć muszę: czego zapra- 
gnę tylko, to mi zaraz dają aniołowie. Mnie się též widzi mój 
Ludwiku, że już ja chyba nigdy z rozpaczy nie umrę—i uśmie- 
chnął się dumny, pewny sam siebie, zaufany w gwiazdę swoję. 

— Wiesz co, odezwałem się wtedy trochę wolnym i dobitnym 
głosem, nie śmićj się ze mnie ale ci powiem, że jestem czasem 
_zabobonny jak pani Piotrowa — i tak: w dzieciństwie słyszałem, 
że kiedy kto eo pochwali, to trzeba splunąć, by na pochwaloną 
rzecz zły jakis urok nie padł; i kiedy kto sam siebie szczęśli- 
wym wyznaje, to trzeba dobrze wkoło się obejrzćć, bo to w wy- 
sokie drzewa piorun najprędzćj bije — a w szezęściu człowiek 
za-wysoko rośnie. 

Romuald stanął, wpatrzył się we mnie i z rzewnością powie- 
dział tylko: | 

— Biedny Ludwik! 

Zapewne musiało mu się zdawać, że mię obojętne słówko jā- 
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kie, lub inna przewidziana drobnostka w postępowaniu Maryi Re- 
giny uraziła, i że dlatego jedynie. posępne myśli przychodzą 
mi do głowy—a ja także po wyjściu jego rzekłem: 
— Biedny Romuald! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


a HG 


Niespełna o pół mili drogi od Końskich, uderza postacią swo* 
ją i rozwalinami, stary, opuszczony modliszowicki zamek... 

Okolica nie ma nie w sobie przyjemnego: nędzna wieś po któ- 
rój rozrzucone ubogie chaty, dziwnego kształtu chałupy wieśnia- 
cze i zagrody. Oko nigdyby się nie zatrzymało na tych ponu- 
rych miejscach i serce nigdyby tutaj mie zatliło, gdyby nie ten 
stary zamek, 0 którym mówiliśmy, a do którego tłum wspo- 
mnień przywiązany. Bo tutaj są wieże rodzinne, znakomitćj kie- 
dyś w dziejach polskich rodziny, —tu stolica, ognisko rozgałęzio- 
nego niegdyś imienia, Ztąd, ztych rozwalisk dzikich, kiedy ro- 
zwaliska pałacem, dworcem jeszcze były, wychodził. mąż za mężem 
- zbroją przepasany; szczerbić oręż na Tatarach, Szwedach i Turkach. 
Tutaj, w tych komnatach, na tych miejscach, rodzili się i umie- 
rali Modliszowsey: Wymarli wreszcie wszyscy do ostatniego. 
Rodziną obca, choć zamożna objęła po nieh te muy, i zamek 
spustoszał , opuścił go dwór wesoły, huczny « Świetny; te baz 
szły i strzelnice przestały, postrachem być dla Tatarów , dwor 
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rzec się w rozwaliny rozsypał, sadzawki wyschły, mech swobo- 
dnie wdarł się na krużganki i dachy, — z wielkości pozostały 
gruzy! 

Ale za to wspomnienia świecą podróżnemu, kiedy rzuci okiem 
na modliszowićcki zamek. Życia tu nie ma, Śmierć tylko. Ale 
wszędzie widać, jak drzymie tu święta przeszłość,— rozbudzi się 
i wstanie przeszłość jak zmartwych i dziwy rozpocznie. Poezya 
i przeszłość drzymią, marzą, błąkają się po tych rozwali- 
skach... 

Zamek byłto kiedyś niewielki, ale obronny jak rzadko, podług 
wszelkich prawideł spółezesnćj sztuki wojennćj. Otaczały go 
w około szerokie fossy, nalane wodą głęboko; — wysoki okop 
znajdował się także naokoło zamku, broniąc przystępu do fos- 
sy. Za okopem widać było, jak woda oblewała zamek i widać 
dzis jeszcze mocny mur z kamieni, którym od strony zamku ob- 
warowaną była fossa. Okolica ta była bardzo sucha, nietylko 
rzek spławnych, ale nawet strumieni nie miała nigdzie w po- 
blizkości; najbliżćj do Pilicy, a jednak i tak będzie mil dzie- 
sięć. Modliszowscy panowie zatem, mieli wiele kłopotu, żeby 
dostać. wody do sadzawki, eo otaczała zamek. Ale wielkiemi 
nakładami potrafili usunąć tę przeszkodę. Niedaleko od ich sie- 
dziby i rodzinnego gniazda, o małe pół milki, w Sierosławicach , 
malenkićj wioseczce, co stanowiło cząstkę dóbr modliszowickich , 
są góry, z których wzrok sięga na kilkanaście mil wokoło. Po- 
wiadają włościanie tutejsi, że w czas pogodny, przy promieniu 
wiosennego słonca, bystre oko dojrzy z tych gór wierzchołka na- 
wet świętych murów Częstochowy i krzyżów, co się pochyło u- 
noszą nad kościołem cudownćj Maryi. Z gór Sierosławskich mo- 
żna było dostać rudę żelazną, a nadto z nich jak ze skały są- 
czyła się woda. Modliszowscy panowie wkopali się do wnętrza 
gór i budowali tu pompy i podziemne kanały. Za pośrednictwem 
tych sztucznych, niewidzialnych dla oka podkopów, z gór spro- 
wadzali kanałami wodę do sadzawki pod zamkiem, i woda tam 
spływała obficie. Dzisiaj jeszcze sadzawka jest głęboka; — w da- 
wniejszych czasach miała trzy razy być głębszą jeszcze, a što 
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sownie do tego i okopy otaczające fasse, miały być wyższe nie- 
równie. Zdaje się że pół zamku zasłaniały. 

Są jeszcze dzisiaj ślady pomp i kanałów podziemnych i w Sie- 
rosławicach i po całćj drodze, którędy spływała massa wody 
z gór poblizkich. Roboty były massiv, wszystko żelazne i no- 
we; dziś zgniło wszystko, a rdza zniszczyła żelazo. 

Zamek modliszowieki stoi tyłem do gościńca , który dzisiaj 
prowadzi do Końskich. Nie więc dziwnego, że od tej strony, 
łak wysokie wznosiły się okopy. Czołem zamek obrócił się na 
wschód, ku wsiom niedalekim. Ztamtąd od Proczwina wyglądał 
zamek wspaniale i dumnie. Szeroko przed nim, od strony wja- 
zdu, rozciągał się ogród dla wygody państwa, zapewne space- 
` rowy, z drzewami obciążonemi owocem. Dziś nić ma śladu ogro- 
du i jego dawnćj piękności. 

Kto chciał wjechać do zamku, musiał okrążyć wokoło okop 
i fossy od strony ogrodu, przejechać na most zwodzony. Nie 
był to most szeroki. Zwieszał się jednak na nowych żelaznych 
łańcuchach, które opierały się o bramę prowadzącą na dziedziniec 
zamkowy. Wprost mostu wznosiła się ta brama nie wysoka, 
ale przyozdobiona w oznaki dostojnośsci i wielmożności rodziny. 
Nad bramą wyrobiony Z kamienia sterczał herb Nałęcz, a nad 
herbem pastorał i biskupia infuła. Późniejsze to już, Małachow- 
skich dodatki, o których wspomnimy. Z obu stron wjazdu na 
murze, co samą bramę stanowił, wyrobione mularską robotą 
wisiały piramidy, u dołu szerokie, a coraz więcćj zwężające się 
ku górze, oparte na kulach; piramidy takie często można  wi- 
dzićć na starych grobowcach i pomnikach. Haki do mostu zwo- 
dzonego jeszcze sterczą nowo zmurowanemi ankrami. Brama prowa- 
dziła na mały dziedziniec. W samćj rzeczy, stanąwszy na tym 
dziedzińcu, pićrwsze uczucie, którego doświadczysz, jest zadzi- 
wienie. Tam, z wewnątrz, zamek wydaje się bardzo maleńkim, 
bardzo ściśniętym , zupełnie jak lilipuckie dzićcię. I gdzież tu 
było miejsce dła dworu; dla kobiet, dla stajen, dla zbrojowni, 
dla arsenału? Gdzież na tym dziedzińcu miejsce dla kolasek 
książęcych , dla kolębek wojewodzińskich , dla kasztelanskich cu- 
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gów, dla biskupiego orszaku? Szezupły, bardzo. szczupły jest 
okręg dla modliszowiekiego zamku. Musiał on być jednak kie- 
dyś obszerniejszy, bogatszy, piękniejszy, bo to nie sposób. Pó- 
ki Modliszowscy tu. mieszkali, staropolski przepych , staropol- 
skie życie tu biło. Późnićj Małachowscy zapewne zmniejszyli 
obwód zamkowy, .przerobili dworzec sobie, jakby na willę, jak- 
by na letnie mieszkanie. Bo stolice ich i pałace wznosić się 
miały w Końskich, Moszczenicy, Renczaju, Białaczewie, Małacho- 
wicach... 

Na dziedzińcu, z prawéj strony, zaraz wychodząc z bramy, wzno- 
siła się kuchnia zamkowa, w kształcie oddzielnćj baszty i szła 
aż nad brzeg fossy. Dla symetryi musiało coś podobnego być 
i z drugićj strony—ale dziś śladu nie zostało... 

Przez dziedziniec wchodziło się do samego gmachu dworeowe- 
go. Stara. w nim bardzo prosta budownicza sztuka. Brama we 
środku pałacu ciągnęła się przez całą jego szerokość. Na dole 
tutaj, w izbach sklepionych i ciemnych, bo okna wysoko były, 
i słabe przepuszczały światło, . mieściła się służba zamkowa, 
męzka, a może i żeńska, cały frauencymer pani z Modliszowie. 
Wchodziło się do izb jak do eelek z bramy. Każda izba osobno. 
Mężczyzn komnaty może na jednćj, kobiece może na drugićj 
stronie... 

Wschody z boku od lewćj ręki pałacu, prowadziły na górę. Ze 
wschodów prosto się wychodziło na galeryą, która także szła 
wzdłuż całego dworca aż do murów kaplicy. Galerya ta była 
"jakby gankiem dla państwa. Może tutaj po obiedzie wychodzili 
państwo z gośćmi swojemi i dworem i bawili się przyjemną ro- 
zmową, to 9 ;Kochanowskim Janie, to o Zamojskim Janie, to o 
królu Zygmuncie trzecim; może na drogę: ztąd wyglądali stę: 
selnionemi oczymą na posłańca, eo miał im przynieść nowinę 
od syna z niewoli tureckićj, z jassyru. A może ich tam nieraz 
spotkał goniec, z radosną wieścią od dworu, z patentem jakim , 
Z przywilejem, — goniec z południa, — to od Krakowa, — goniec 
z północy, od piasków, Mazowsza, —to z Warszawy, 
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W środku pałacu i galeryi drzwi prowadziły do sieni. Nad 

sienią znać jeszcze stary, wytarty napis łaciński: 
Christus Rex fortis, venit in pace, Deusque 
Homo factus est. Si Deus nobiscum, quis, contra nos? 

W napisie tym widać serce i sposób myślenia dawnych Pola> 
ków i panów na modliszowickim zamku. Oni ciągle tylko my- 
ślą 6 Bogu, każdą sprawę swoją poświęcają mu na cześć i 
świętym krzyżem zdobią ściany i mury swoich pałaców. Prosto 
do serca, do uczucia trafia ten szczery niewyszukany napis: 
„Chrystus król siły, przyszedł do nas w pokoju i Bog stał się 
człowiekiem. Jeżeli Bóg z nami, któż przeciw nam?” 

Założyciel modliszowiekiego zamku lubił widać i poezyą i na- 
pisy. Są w sieni ślady, że napisów tutaj było nierównie więcćj, 
Po lewćj stronie, pyszne te mury nie mieszczą na sobie żadnych 
przekonywających dowodów, za to po prawćj każde niewprawne 
oko dostrzeże nawet litery, ale myśli nie chwyci rozum, nowe 
jakieś i bardzo niedawne wapno, zatarło pismo, Z wielką szkodą 
dla starożytników, ludzi i wspomnień. Musiały tam być jednak 
wiersze pisane we dwa rzędy, przez całą szerokość pałacu. — 
Dwóch takich napisów są ślady widoczne. Z drugiego zaraz od 
galeryi, przeczytaliśmy tylko drugi wiórsz: „Gdzie gospodarz la- 
dajaki.” Nam się zdaje, że muszą to być Kochanowskiego wier- 
sze, albo jakiego innego spółezesnego poety. Modliszowieki pan 
wybrał sobie to z pism uczonych swojego czasu, Co mu najwię- 
céj dogodne było do jego położenia i chęci, i wiersze pojedyncze, 
oderwane zdanie zapewne, drukowanemi literami na czarno, ka- 
zał powypisywać na swoim pałacu, Kto wie, czy Kochanowski 
uproszony od pana modliszowickiego zamku, umyślnie dla zam- 
ku nie ułożył kilku wierszy, kilku zadań w rymy? Wieszez Czar- 
- noleski był sandomierskim ziemianinem. Matka jego Anna z Bia- 
łaczowa Odrowężówna rodem była z tych okolic, bo Białaczów 
ztąd leży o dwie mile tylko. Modliszowice żatćm leżały w jego 
stronach rodzinnych i miłych sereu, Bywał tu nieraz Jan z Ozar- 
ńolesia, bie zgrzeszym bardzo, jeżeli wniosek taki dopuścim. 
Znał zapewne niejednego z Modliszowskicli — może z niemi nawet 
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był połączony przyjaźnią. I czemużby nie mógł kiedy być tu- 
taj w posiwiałym dworeu, z czaszą w ręku, z pieśnią na ustach, 
na jakim obrzędzie weselnym, na jakićj uroczystości rodzinnej 
pana z Modliszowie? | 

Jak szczupłym wydaje się nasz pałac z dziedzińca, tak SZCZU- 
płym jest w istocie. Z sieni zaraz po prawćj ręce, drzwi jedne 
wiodły do wielkićj izby gościnnćj ( dzis powiedzielibyśmy: do sa- 
lonu). Obszerny to był pokój, jedyny, najobszerniejszy w zam: 
ku. Tutaj zapewnie odbywały się lmczno wszystkie uroczysto- 
ści miejscowe. Czas zatarł ślady jakie nosiła powierzchowność 
tej izby. Sklepienia w łuki kształtne musiały się tutaj zaginać , 
a światło przepuszczały staroświeckie okna. Widok z okieh 0- 
bejmował rozległą przestrzeń, przez pole, do lasow, co mierz- 
chły jakby za błękitem nieba. Dzisiaj stąpać po tćj izbie trze-. 
ba ostrożnie i zlekka, bo pod mchem zielonym są dziury, 
załomy i można spotkać tutaj przez nieostrożność nieszczęście. 
Ztćj izby w kąciku od strony galeryi, którąśmy opisali, ciekawy 
wchodzi do małego pokoiku, okrągłego, z trzema okrągłemi także 
okienkami, maleńkiemi we framugach. To miejsce było kaplicą 
zamkową, która prócz maleńkiego ołtarza, mogła objąć najwięcćj 
dziesięć, dwanaście osób. Dla państwa więc, kiedy tutaj mszy 
słachali, musiała słażba wnosić klęczniki, bo na ławki nie by- 
ło miejsca. Kaplica nie była już w pałacu, lecz w baszcie zamko- 
wćj, która od strony północnćj dotykała do zamku. Baszta ta 
była okrągła, wypukła, ze strzelnicami na broń ręczną u dołu, 
pod kaplicą. 

Lewa strona pałacu od wejścia z sieni, zajmowała tylko trzy 
pokoje, z których jeden znajdował się także w baszcie od strony 
południowćj, zupełnie na prost kaplicy, Te dwie tylko baszty 
miał zamek i to mu nadawało jakąś postać dziką, odrębną, ude- 
rzało jakąś dziką nieforemnością budowy i jéj kształtów. Gdyby 
od jednćj do drugićj wyprowadzić linią prostą, linia ta ukośnie 
przecięłaby zamek cały na dwie zresztą bliźnięce, do siebie podo- 
bne połowy. Od wschodu i zachodu zamek nie miał baszt ża- 
dnych, żadnych zaokrągleń, ani przybudowek. 
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Jak po prawćj stronie od sieni, całą połowę dworca zajmó* 
wała jedna tylko. wielka izba, którąśmy gościnną przezwali, tak 
znowu po lewćj, w samym pałacu dwie się mieściło, naturalnie 
0 pół mniejsze od tamtćj. Z trzeciego pokoiku `w baszcie potu- 
dniowćj, prowadziły drzwi na podwórze, a że za niemi kruż- 
ganka nie było, wnosimy, że tu był wychód jakis prosto nad 
fossę. I w samćj rzeczy, od piętra tutaj aż do ziemi wystają 
z muru haki żelaza i ankry. Ztego pokoiku w baszcie, zdaje się“ 
także, wzdłuż całego dworca, ciągnęła się również galerya jakby 
dla symetryi z tą, co była od wschodów i szła aż pod kaplicę, 
do baszty z kaplicą. 

Prócz więc izb dla słażby na dole, dla państwa modliszo- 
wickiego nie było wiele komnat mieszkalnych w samym zamku. 
Tak się przynajmnićj wydaje zaraz z pierwszego na dworzec wej- 
rzenia. Jest przecież podanie, któremu wierzyć musim. Podanie 
mówi, że pałac wznosił się na dwa piętra i tak niezawodnie być 
musiało. Na drugićm piętrze mieściło się wszystko, eo nie mie- 
Ściło się na dole i w komnatach głównych. I tak, na dole była 
służba, na pićrwszćm piętrze izba gościnna, a w trzech pokoi- 
kach po drugićj stronie mieszkanie pana i pani z Modliszowie ; 
pan w baszcie zapewne gościł. Na drugićm piętrze siedziały może 
dzieci państwa, bracia i siostry, dalsza rodzina, dwór wyższy, a 
może frauencymer Modliszowickićj pani, jeżeli na dole mieściła 
się sama służba męzka. Był tu zapewne i pokoik mały dla 
księdza kapelana, spowiednika i kaznodziei państwa. 

A i tak zawsze, modliszowieki zamek zaszczupły był dla lwo- 
ru świetnego. Ztąd w czasach Jagiellońskich musiał on inaczej 
wyglądać, rozsiadł się zapewne po okolicy, świecił zdaleka ba- 
sztami i murami. Podanie coś tutaj mówi o napadach tatarskich. 
Musiały więc tu być stajnie, zbrojownia, obszerny dziedziniec dla 
dział, obszerne komnaty dla rycerstwa. Są jeszcze pod zam- 
kiem całym ogromne piwnice, a w piwnicach tych, nie był tylko 
skład wina i potrzeb gospodarskich. Budowniczy porobił tutaj 
kominy i jakby mieszkalne komnaty. Mieszkali więc nawet lu- 

Tom II. Zeszyt XV. s 23 
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dzie w podziemiach. Zdaje się zatćm, że budowli na zamku wig- 
céj było, — a jeżeli dworzec sam nie pomieścił służby i dwo- 
m, to musiały być domki za fossą, za okopem, naokoło. pa- 
łacu. 

W późniejszych dopićro czasach musiał tak zmalćć, tak się 
cisnąć w szczupłym obrębie modliszowieki zamek. 

Otóż jak wyglądał dworzec, który był gniazdem rodzinaćm 
jednéj gałęzi dawnego domu Duninów. Miał postać starą, dziką, 
obronną, najeżoną działami. Wszędzie prócz tego strzelnice, gdzie 
tylko. okiem rzucisz—strzelnice, —,w bramie na działa, w samym 
zamku na działa, w basztach na broń ręczną, na strzelby. Nadto 
od strony drogi do Końskich, ztyłu dworca widać ślady, w sa- 
mym środku budowli, dwóch skarp olbrzymich, umocowanych, 
„które się opierały o fossę, a szły do- pićrwszego piętra. Nie ro- 
zumiemy, przeznaczenia tych murów: może podtrzymywały 
gmach, który z czasem mógł się rysować od starości?  Skarpy 
te są widocznie późniejsze i psuły foremność całćj, pięknćj zre- 
sztą budowli. W baszcie poładniowćj, u której znajdował się 
pokoik i wychód po ankrach nad fosę, jest strzelnica na dzia- 
ło, skierowana ku północy. Gdyby te skarpy, o których mó- 
wim, nie były późniejsze, działo miotałoby pioruny na same 
skarpy i zamek. Strzelnica więc wcześniejszą była, powstała 
razem z basztą, Z dworcem całym. |Inaczćj strzelałażby na 
skarpy? 

Podanie przywiązane do murów, pałacowych, które się ciągle 
podróżnemu nawija, rozpowiada wiele o jakims biskupie, który 
tu w czasach bardzo dawnych miał przesialywać, W istocie 
dla jednego biskupa, modliszowicki zamek mógł wystarczać , 
mógł zawierać wszelkie przyjemności i dogodności życia, kiedy 
tu siedział sam przewielebny, zdala od blasków dworu królew- 
skiego, od panów i braci szlachty. A jednak myśmy sądzili, że 


"może myli się podanie i szukaliśmy w pamięci, W kronikach , 


w przywilejach jakiego biskupa z Modliszowickićj rodziny Du- 
ninów, — ale napróżno. Podanie przecież upornie obstawało przy 
swojóm, W bramie, nad wjazdem były także pokoje, a w nich 


= 
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mieściła się muzyka biskupia— huezDa, wesoła. -W kapliey; w ba- 
szcie, często miał: się modlić biskup, a potem po nabożeństwie, 
wsparty ò framugę, W milczeniu, w dumach pogrążony, spoglą- 
dał na pole i oko jego ginęło na widokręgu lasów. Napisy  po- 
- bożne na murach, mógł także kłaść biskup. A potćm jeszcze 
infała i pastorał na bramie, były to widoczne oznaki dostojności 
- biskupićj, — były to dowody, że podanie niezupełnie się myli» 
Słyszeliśmy nadto od ekonoma dzisiejszćj wioski, że umarł nie- 
dawno wieśniak staruszek, który żył lat 105 na ziemi, i że ten 
wieśniak staruszek, rozpowiadał nieraz ciekawym, jak słyszał od 
"dziadka swojego o muzyce biskapićj w bramie. Dziadek widział 
jeszeze dwór tutaj cały w Modliszowieach , a postępując dalej 
na wnioskach, przyjęliśmy Za prawdę, że to moglo być ze 150 
lat temu przynajmnićj. A wtedy maićj więcćj rozjaśniła się Za 
gadka. Gotowi bylismy przypuścić, że W Modliszowieach , mie” 
szkał Jan Małachowski biskup chełmiński i podkanelerz koronny, 
potóm aż do Śmierci biskup krakowski i książę siewierski (um. 
1699). W tym czasie Małachowscy wznosili się z tłumu szla- 
chty do senatorskich i koronnych dostojeństw. Końskie , obok 
Modliszowie już prawem kupna należało do tej nowćj rodziny, 
która niedługo przejść miała w grono rodów. arystokratycznych 
polskieh. Modliszowiee przeszły zapewne wtenczas w ich ręce, 
bo w tymże jakoś ezasie i gałąź Duninów, którzy w tych okoli- 
cach panowali, wygasła. Biskup więc Jan Małachowski mógł 
_ tutaj mieszkać i utrzymywać dwór swój i kapelę w bramie. 
W swoim czasie byłto człowiek wielkiego znaczenia i wpływu. 
Przyjeżdżać więć mógł nieraz z Krakowa, gdzie miał swoję stoli- 
cę i katedrę, na łono rodziny do Końskich, i wtedy zapewne 
stawał osobnym dworem w niezbyt oddalonym modliszowiekim 
zamku. Na łonie rodziny odpoczywał po pracach senatorskich 
nasz biskup. Dworzec ten mógł być jeszcze stanowiskiem po 
drodze, kiedy z Krakowa jechał na sejm do Warszawy i kiedy 
po sejmie wracał ze stolicy do. swojego biskupstwa. Zamek był 
wtedy ożywiony. Nieraz tu może liczne bywały zjazdy panów 
z okolic, Nieraz: tu może karabele szezękały, 2 dział grzmiały wi: 
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waty, kurzyły się ezupryny; z ust, z oczu, z całej twarzy nagro* 
madzonćj tłumnie braci szlachty, przebijała wesołość... 

Łatwu będzie zrobić nam jeszcze jeden domysł. Mówiliśmy 
że zamek modliszowieki, chociaż o dwoch piętrach , szczupłym 
był przez to samo i niępodobnym do wielkich zamków obron- 
nych w Polsce, że sam dla siebie nie wystarczał i twierdzą prze- 
ciw wrogowi kraju być nie mógł. Nam się więc zdaje, że dzi- 
siejsze rozwaliny powstały na rozwaliskach dawnych. Po wy- 
gaśnieniu dziedziców Modliszowie, po zajęciu wsi na własność 
rodziny Małachowskich, biskup Jan, podług naszego domysłu , 
dawny dworzec przerobił na nowo, nadał mu także obronną po- 
stać jak przedtćm, ale ścisnął go, zmniejszył znacznie, i zamiast 
dawnćj wielkiej twierdzy, co miała odpierać napady tatarskie i 
szwedzkie, na gruzach zamku starćj rodziny, założył dla siebie 
pałacyk piękny, obronny, z tarasami, działami i kaplicą. 

Dzisiejszy dziedzie wioski modliszowickićj, rozpowiadał nam, że 
mieszkał tutaj, niedawno jeszcze, Szembek biskup płocki. Być 
może, —ale do żadnego Szembeka nie przypada podanie, o bisku- 
pie jakieśmy tu podali. Trzech było Szembeków na płockićj sto- 
licy. Najdawniejszy z nich Józef Eustachy umarł w Pułtusku d. 
l kwietnia 1759. Drugi Krzysztof Hilary, przed biskupstwem, 
nuncyusz papiezki w Polsce, um. 5 września 1797 w Krakowie; 
ostatni, a trzeci z kolei Onufry Kajetan, zakończył życie 30 kwi. 
1808. Najdawniejszy z nich Józef, jeżeli tu miesżkał kie- 
dy, (a bardzo wątpię, bo cóżby robił w tych stronach chybaby 
tutaj bawił czasowo, w gościnie u kanelerza Jana Małachowskie- 
50, a podanie mówi o stałém przebywaniu biskapa i kapeli 
w bramie), jeżeliby tu przesiadywał kiedy, powtarzamy, biskup Jó- 
zef Eustachy, to i wieśniak ten co umarł niedawno a żył lat 
105, powinienby go znać i pamiętać. Wieśniak ten jednak tak- 
że się opierał na podaniu i mówił tylko eo słyszał od dziadka, 
więc nie znał biskupa. Podanie zatćm sięga więcćj jeszcze odda- 
lonćj epoki, —a wtenczas na myśl przychodzi Jan Małachowski. 
Że on odnowił, odbudował dworzec, to zdają się poświadezać 
znaki biskupie na bramie, bo Modliszowicki obywatel nie ksiądz 
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nie stawiłby na zamku oznak dostojności kościelnćj. A zresztą 
na bramie świeci herb Nałęcz, — więc to budowa Małachow- 
skich (*). | 

Ta powieść niczćm nieuzasadniona o Szembeki, a zresztą je- 
den rzut oka na mury zamkowe, same nawet podania świćże 
z niedawnych czasów, rodzą mimowolnie myśl, że niedawno , 
bardzo niedawno jeszcze te smutne i ponure dziś rozwaliska , 
opuściło życie. Świćży to trup jeszcze, świćża to mogiła. -Przed 
dwudziestu kilku laty, mieszkał tu w bramie, gdzie niegdyś mie- 
$ciła się muzyka biskupia, oficer wojsk polskich Dąbrowski ; 
z kuchni dzisiaj się jeszcze kurzy, na dole mieści się jeszcze 
służba dzisiejszego dziedzica. W piwnicach są składy i wino 
stoi w beczkach. Lat jeszcze może pięćdziesięciu nić ma, a 
te mury były mieszkalne, a ten ponury dworzec nie był grudą 
rozwalin! Dziś straszny obraz opuszezenia, nieładu i nędzy! 
Wdzierać się na piętro niebezpiecznie a i po komnatach dwor- 
cowych trzeba przechodzić z ostrożnością! Zielona trawa poro- 
sła na murach, mech brzydki rozesłał się po izbie gościnnćj. 
Stoją nagie mury wystawione na wilgoć, na śniég i deszcz, na 
grzmoty i błyskawice, na wszystkie zmiany powietrza! Chwilka 
czasu jeszcze, — lat dziesięć; —-nie więcćj,—te mury w proch się 
rozsypią,— za lat kilka, dziesięć, i śladu modliszowiekiego pa- 
tacu nie będzie. Żal, boleść pomyślóć — toćto święte te mury— 
wszak wśród nich, nie jeden wojownik, starosta, kasztelan, dy- 
gnitarz przepędził Życie pełne przygód, wspomnień, pełne zasług 
i sławy dla szczęścia kraju, dla rodziny... Poezya mgli się na 


(*) Stan. Małachowski dziedzie, opowiadał nam wypadek, który miał ni- 
by miejsce w murach modliszowickich, a któryby znakomicie pod- 
niósł znaczenie historyczne zamku. Miał się tutaj odbyć zjazd Ka- 
rola Szwedzkiego z Rakocym, gdzie pićrwszy raz zagajono © roz- 
biorze kraju. Zajrzeliśmy do Kochowskiego i Rudawskiego. Zjazd 
ten odbył się w Modliborzycach 11 kwiet. 1657 nie w Modliszowi- 
cach. Rudawski winien, bo Modliborzyce przezwał Modliszewem. 


Patrz Staroś. Polska te H, str, 208. 
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tych rozwaliskach—nie będzie rozwalin, to i poezya z nich u- 
leci i nowe, z naszych czasów, już się utworzą podania... 

A jednak takby to mało kosztowało nakładu i pracy, zacho- 
wać dla odległój jeszcze potomności te żywotne szezątki. Po- 
szyć choćby słomą dworzec, rozwaliny żyłyby jeszcze długo... 
Wprawdzie, dziwnieby odbijała słoma, to poszycie na modliszo- 
wiekim zamku, — ale i to przynajmnićj dobrze; kiedy szkoda zło- 
tówki. Ekonom radził to dziedzicowi — „poszyj lepićj chłopu 
chałupę” — odpowiedział dziedzic , — a myśmy prawie temu nie 
wierzyli, boć pańskie dochody wystarczyłyby i na chałupę dla 
chłopa i na pokrycie ruin. Widzicie słomy nawet szkoda, dla 
pomnika może Jagiellońskich czasów!... 

Ciekawe są dzieje gmachów i rozwalin. Myśl błąkać się lu- 
bi po murach starych, bo tam myśl serce prowadzi. Ale cie- 
kawsze są, piękniejsze nierównie dzieje rodzin, co żyły na zwa- 
liskach gmachów dawnych. Z żalem spoglądamy na opustosza- 
ły zamek modliszowieki. Ale z większym jeszcze żalem, z głęb- 
szćm westchnieniem spoglądamy na dzieje rodziny Modliszow- 
skich. Rodzina ta już wygasła—imię stało się pamiątką tylko, 
a było to jednak imię zasłużone, wojownicze, jak każde imię 
szlacheckie dawnćj Polski. W Niesieckim, Paprockim i Okolskim, 
w starych herbarzach, w kilka broszurach i drukach, zostało to 
imię i leży warstwą na innych, jak we wnętrznościach matki 
naszćj—za nim leżą warstwy i pokłady ziemne. Z tych herba- 
rzów i wspomnień postaramy się powieść wydawać o losach ro- 
dziny Modliszowskich , jakeśmy wystawili przed oczy naszego 
czytelnika postać dawnego zamku, który już dziś nie istnieje. 
Ale powieść nasza będzie miała mało faktów, bo na niewielu 
wesprze się podaniach; — mało zawsze życia, choćbyśmy ją 
chcieli serdecznie natchnąć pełnóm uroku życiem, tak, żeby 
w wyobraźni naszćj powstały całkiem, bo w zbroi jakby do bo- 
ju postaci dawne i opowiedziały nam prostemi słowy 0 swojćm 
starém, rycerskićm i obozowóm życiu... rd 

Duninów ród w Polsce, sięga początkami swojemi czasów Bo- 
Jesława Krzywoustego, Praojgiec nazwisko miał wziąść poeząt: 
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kowó z Danii, i u nas w Lechii, doszedł znakomitych dosto- 
jeństw. Był on -prawą ręką Władysława I, syna Krzywouste- 
go, i Naruszewicz ze starych kronik opowiada anegdotę, która 
rozerwała ten związek możnego pana z książęciem krakowskim. 
Nam się nie zdaje, żeby Piotr Dunin wyszedł koniecznie z Danii. 
Nazwisko Dunin wiele podobne do Danii? kto wie, czy nie od 
nićj pochodzi? a ten wniosek już bardzo wiele objaśnia. Była 
to moda w dawnych czasach, zajmować się tém etymologicznóm 
śledzeniem wyrazów i z ludzi tworzyć nazwiska rzeczy, od rze- 
czy nazywać ludzi. Zresztą przychodzień , cudzoziemiec, nowy 
obywatel, zyskałżeby tyle od razu w Polsce znaczenia, ile go. 
miał Piotr Duńczyk? Był Duńczyk wielkorządeą Szląska i mie- 
szkał w Wrocławiu. A kiedy potóm rozszedł się z Władysła- 
wem książęciem, poświęcił się cały pobożności. l rzadka, jedy- 
na to była pobożność. Ogromne dochody swoje z dóbr, szeroko 
i daleko rozrzuconych po Lechii, obracał Duńezyk tylko na sła- 
wę Boga. Stawił mu kościoły, budował świątynie. Najdawnićj- 
sze prawie kopuły w Polsce, które do naszych czasów przetrwa- 
ły, jemu winne swój początek. Jedne uposażył, drugie przyo- 
zdobił, trzecie przebudował, czwarte wystawił na nowo. So- 
bieszczański w swojćm dziele: „0 zabytkach sztuk pięknych 
w dawnćj Polsce” wylicza te kościoły, a jednak wszystkich doli: 
czyć się nie mógł. | w samej rzeczy zadanie trudne. Koscio- 
łów tych było ze siedmdziesiąt. 

Jak z pnia wyrasta drzewo, a z drzewa tysiąc strzela gałęzi 
w powietrze, tak z jednego Piotra Duńczyka, rozrodziło się na nie- 
zliczone odnogi wielkie imię Duninów, herbu Łabędz. 

Kiedy gałąź Modliszowskich oddzieliła się od innych, tego nie 
- wiemy. Było to jednak dawno, przeszło czterysta lat temu, pod 
koniec XIV albo na początku XV wieku. Metryk rodziny nie zo- 
stało i wspomnień o Modliszowskich nić ma po kronikach. 

W herbarzach zaajdujemy aż trzy domy Modliszowskich, herbu 
Łabędź, Ostoja i Topór (*).  Toporeczykowie od dawnych czasów 


(*) Niesiecki t. Ill. 
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osiedli w województwie kaliskićm. Łabędziowie byli zbyt rozga- 
łęzieni i mieszkali po różnych, odległych od siebie powiatach. 
W wieku XV znajdujemy ich na Kujawach. Zdaje się, że na 
Kujawach potrzeba nawet szukać ich pierwotnego gniazda, potćm 
dopićro mogli się rozejść po innych województwach. Niesiecki 
cytuje w Koronie swojej kazanie Jacka Przetoekiego pod tytułem 
Łabędź, poświęcone czci Modliszowskich - Duninów. Kaznodzieja 
przytacza tam imię Jędrzeja Dunina z Krajewa, dziedzica w Mo- 
dliszowicach, który był  podkomorzym kujawskim. To najda- 
„wniejszy ślad rodziny. Za. Jędrzejem następuje drugi Stefan Da- 
nin z Modliszowie, dziedzie na Konecku, także podkomorzy ku- 
jawski w r. 1491. Ten Stefan wiele daje do myślenia. Nie 
wiem czy Koneck, ma, oznaczać późniejsze miasteczko Końskie , 
ale to wiem z pewnością, że Końskie po łacinie nazywano Cone- 
cia, bo i sam kościół w Końskich zwał się Ecclesia Conecensts. 
Miałożby Koneck być złóm iłamaczeniem łacińskiego wyrazu 
Conecza? Zdaje się, bo jakkolwiek bądź, a to uderza, że syn 
Stefana podkomorzego, Hieronim, już w kościele Sgo Wojciecha 
i Mikołaja w Końskieh, stawiał z marmuru nagrobki swoim rodzi- 
com. Był więc w samćj rzeczy Stefan dziedzicem na Końskich? 
Nie śmiemy temu jawnie zaprzeczać. 1 chociaż w aktach konsy- 
storza łowickiego mamy pod r. 1492 wydaną powtórną erekcyą 
kościoła w Końskich przez Zbigniewa arcybiskupa gnieźnień., 
chociaż ezytamy wyraźnie w erekcyi, że ksiądz Stanisław Odro- 
wąż, dziedzie w Końskich, powodem był do wydania tego no- 
wego aktu, przecież to wyrażenie: dziedzic na Końskich, nie po- 
winnoby nas tak wielce zadziwiać. Ze wszystkich rodzin Odro- 
wążów, najwięcćj jakoś skrył się przed oczami historyi ród Odro- 
wążów konieckich. Zamknięty w sobie, nie szukał związków 
znakomitych, a dzielił się na kilka pokoleń. Późniejsze więe na- 
zwisko Końskie, bardzo starożytne, musiało się także bez końca 
rozdzielać na cząstki. Przyszło do tego, że miasteczko liczyło 
wielu dziedziców, dawnego rodu wprawdzie, ale piebogatych. 
Wielu Konieckich przywdziewało sukienki duchowne, żeby żyć 
chlebem duchownym; bywali pospolicie proboszczami w Końskich. 


185 


Niemożnaż przypuścić , że od tych urodżonych Konieckich , czą- 
steczki miasteczka poskupywali Modliszowscy? A jeżeli tak, słu- 
żnie Modliszżówscy pisać się mogli dziedżicami na Końskich. Koń: 
skie cząstkami zatóćm mogły być wtedy w ręku wielu Konieckich, 
a cząsteczkami należćć i do Stefańa; podkomorzego kujawskiego. 

Bo i to jeszcze dziwna. Okolica, którą opisujetm, jeszcze za 
Piastów gniazdem była Odrowążów. Tu krok każdy wskazuje 
Odrowążów. Ślad każdy naprowadza na Odrowążów. Na mil 
kilka wokoło, wszędzie tu pamiątka Odrowążów. Tymczasem 
o pół mili od Końskich, w samym środku posiadłości Odrową- 
żów, spotykamy Duninów Modliszowskiel. Zkąd się tu wzięli 
Modlisżówścy, kiedy to ziemia obca im była, kiedy to obce dzie- 
dziny? Inaczćj niepodobna przypuścić, tylko, że te okolice do- 
stały się nowym przychodniom drogą kupna i to w czasie pó- ` 
źniejszym. Ale takim sposobem i dzisiejsze Modliszowice Modli- 
szówicami nie były. Duninowie Modliszowscy musieli gdzieindzićj 
mióć gniażdo swoje rodzinne i wieś, od którćj wzięli nazwisko. 
Óży w samój rżeczy, nie pochodzą oni z Kujaw? albo z innych 
stron Wielkopolski? Z Kujaw przenieśli się zapewne do woje- 
wództwa sandomierskiego, bo Niesiecki powiada, że ta rozrodzo- 
na familia po wielu rozsiadła się ziemiach i powiatach. Prze- 
niosłsży się tutaj Modliszowscy, zbudowali może stary dzisiejszy 
zamek i nazwali wieś Modliszowicami. Parafia, do którćj wieś 
należała, była Końskich. Niesposób pomyślóć, żeby Modliszowi- 
cki pan nie miał prawa jakiegoś do Końskich i dó kościoła. Sa: 
mo przecież chowanie w kościele parafialnym, coś znaczy. 

Są tó wprawdzie wszystko dómysły historyczne, ale podaje- 
my je w szcżerości serca, bo mają ża sobą podania i prawdopó» 
bieństwo; tak dziwnie plotą się, zgadzają fakta. Stefan pódkó- 
morży kujawski mógł tutaj pićrwszy osiąsć w Sandómierskićm , 
na Odrowążów dziedzinie, kiedy Odrowążowie jnż się rozstrzelili, 
rożbiegli po ziemi polskiej... 

Następuje druga trudność do rozwiązania. Podług Niesieckie- 
go, synem Stefana podkomorzego z Kujaw, miał być Hieronim, 

Tow IL. Zeszyt XV. 24 
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mąż rycerski, który zdaje się musiał mićć dobra w Mazowszu, 
bo, tam piastówał urzędy, dostojności ziemskie. Był starostą łom- 
żyńskim i zambrowskim, wreszcie podkomorzym płockim (w r. 
1566). Starowolski w dziele Monumenta str. 679 wypisuje cały 
jego nagrobek i powiada, że Hieronim umarł 1567 i był tylko 
podkomorzym płockim. Tymezasem są podania, że ten Modli- 
szowski na niewiele czasu przed Śmiercią został i kasztelanem 
małogoskim w województwie sandomierskićm. Między nagrobka- 
mi w kościele parafialnym w Końskich, znajdujemy jeden, który 
właśnie Hieronim Modliszowski, podkomorzy płocki, starosta łom- 
żyński i kolneński (to nowa dostojność) wystawił rodzicom swo- 
im (*). Między pogrobowemi pochwałami, syn na wieczną pa- 
miątkę ryje na kamieniu, że ojciec jego pogardzał dostojnościa- 


mi świeckiemi, jakie mu z ręki króla dostawały się, i że tylko. 


czcią dla Boga oddychał, a żona męża naśladowała w téj czci 
serdecznój a świętćj, „Nie można odczytać w zupełności pićr- 
wszych dwóch wierszy nagrobku, — ale tam eoś o Zofii córce 
Jędrzeja Modliszowskiego z ......atowa i Urszuli z Ruskowie. Koń. 
czy się, że ten grobowiec stawia Hieronim dla rodziców. Nie ro- 
zumiemy tego dobrze: z Niesieckiego wiemy, że Hieronim był 
synem Stefana, z nagrobku zdaje się że Andrzeja. Dwóch 0- 
sobnych Hieronimów nie przypuszczamy, bo to właśnie jedna oso- 
ba jak widać z przytoczonych godności. 

Niesiecki wylicza dalćj szereg Modliszowskich. Synami Hiero- 
nima kasztelana małogoskiego mieli być, Jan i kilku jeszcze in- 
nych, których nie znamy z imienia. Jana zachowały podania, a to 
dla następującćj okoliczności: Wstąpił on do stanu duchownego, 
i wyświęcił się na księdza. Zaraz na młodego kapłana zlały się 
prelatury wysokie i bogate benefieya. Został nareszcie kanoni- 
kiem płockim. Przypisać to należy wpływowi, zasługom ojca, 
bo Jan dopićro puszczał się na świat, szukał dla siebie pola dla 
czynów obywatelskich. I wpływ ojca był możny, kiedy dla sy- 
na, dostojności tyle potrafił nazbićrać. Ni mnićj, ni więcćj, Jan 


(*) Patrz tegoroczny kalendarzyk polityczny Radziszewskiego (1848). 
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miał aż 24 beneficya i naturalnie, ogromne Z nich dochody. Mło- 
dy człowiek nie znał ceny grosza, nie wiedział, ileto łez i nę- 
- dzy kosztuje praca ludzka... Żył więc w zbytkach „—wyłał się 
dla rozpusty, wesołych rozkoszy, dla przyjaźni z małemi ludźmi, 
co mu nadskakiwali, a tém nadskakiwaniem zasiewali zepsucie 
w jego sercu. Raz Jan znajdował się w pewném, towarzystwie 
i chwalić się zaczął ze swoich dochodów, ze swoich 24 benefi- 
cyów. Qiekawi słuchacze proszą go, żeby wyliczył urzędy 
swoje. Liczy Jan, ale w żaden sposób doliczyć się nie może. 
Oto dwadzieścia, 21, 22, 23.. dwudziestego czwartego benefi- 
cyum w żaden sposób doliczyć się nie może. Probuje raz, drugi 
i trzeci. Ani sposób. Wtém przestrach zdejmuje Jana: słyszy 
wyraźnie głos jakis z kąta, który grzmi mu piorunem do uszów: 
„będziesz miał u mnie w piekle dwudzieste czwarte beneficyum:." 
Byłto więc ezart, który ostrzegał Jana; Przeląkł się kanonik, a 
teraz dopićro zrozumiał że posiadał wbrew kanonów tyle dostoj- 
ności duchownych, że dbał więcćj o byt doczesny, jak o duszę, 
po śmierci ciała. Przejął się zaraz skruchą; zrzekł się do- 
chodów i pretensyj bogatych, rzucił Polskę; pojechał do Niemiec, 
oddany modlitwie tylko i pobożności. 

W Niemczech upodobał sobie nowy wtedy zakon kapucyński. 
Niedługo potóm przyjął, habit zakonny, — drugi z Polaków (*). Umarł 
w wielkiej $więtobliwości. 

W tymże jakoś czasie żyło dwóch innych Modliszowskich , 
Wojciech i Jan. Byli to żupnicy ruscy i bydgoscy. 

Drugi z domu, starosta łomżyński i zambrowski, był Jędrzej, — 
inaczćj nazywany Jerzy. Długie on lata przepędził na dworze 
królewskim i ożenił się z Dembińską herbu Rawicz, starościanką 
chęcińską, zdaje się córką Stanisława żupnika chęcińskiego i ol- 
kuskiego. Związek to był pod każdym względem znakomity! 
Trzech synów miał Jędrzćj z Dembińskiej. Najstarszy Wojciech 


(*) Pierwszy kapucyn Polak, był Jan Dembiński, syn Walentego, kan- 
clerzyc koronny; wstąpił do zakonu 1585 r. O Janie piszą Niesie: 
cki, t NI, str. 283, 
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Konstanty, był starostą radoszyckim, wójnickim i lutomirskim. 
Pisał się z Końskich w Modliszowicach. Tak więc przypuszcze- 
nie nasze, o któróm wyżej pisaliśmy, że Modliszowsey posiadali 
część Końskich, coraz więcćj nabićra wagi. Wojeiech mieszkał 
ciągle w Modliszowicach, —mamy tego ujęte ślady aż do r. 1628. 
W tym bowiem roku, razem z Anną (ieszkowską z Sokołowa do 
chrztu trzymał dnia 2 kwietnia w kościele parafialnym w Koń- 
skich Jana Wojciecha syna Anny i Mikołaja Janickiego z Lipo- 
wiec. Dzieci po nim nie zostało. | ZĘ 

Drugi z kolei brat Wojciecha, nazywał się Mikołaj. Młoda krew 
zawiodła Mikołaja daleko od rodzinnćj ziemi, Zwiedził Indye 
wschodnie i podróżował długo nad Gangesem.- Wróciwszy do 
Polski oddał się obywatelskiemu życiu; deputatem był na trybu- 
nały, posłem na sejmy. Dosłużył się wreszcie wysokiej godno- 
ści, został starostą łomżyńskim. Ożenił się najprzód z Grzymał- 
towską, kasztelanką sier., potóm wziął wdowę po Janie Potoce 
kim , staroście tłumackim, z domu Odrowążankę. Dwie tylko 
córki zostały po Mikołaju. Starsza Katarzyna poszła za mąż za 
Jakóba Olbrachta Szezawihskiego, starostę łęczyckiego i gąbiń- 
skiego, który w roku 1679, ale już po śmierci żony, został na- 
wet i wojewodą inowrocławskim. Katarzyna albowiem umarła 
w 1661, Byłato bardzo bogobojna, i szezerotkliwa niewiasta. 
Mieszkała z mężem swoim także gdzieś blizko tych okolic, za- 
pewne w Modliszowicach, bo w aktach parafialnych konieckich , 
pod d. 22 paźdz. 1660, zapisany jest obrzędek chrztu jéj syna 
Stanisława Karola. Trzymali do chrztu, Jan Lipski, starosta 
rawski i Zuzanna, Konst. Koryciiska z Gowarczowa. Dopełniał 
religijnego obrządku za pozwoleniem miejscowego proboszcza , 
ksiądz Stanisław Lipski kanonik, płocki, proboszcz krzęmienięcki, 
Katarzyna ze swojego majątku pomagała mężowi do fundancyi 
_ Reformatów w dziedzięznój wsi Szczawinie. Soboty ną cześć 
Najśw. Panny, 4 wigilie wszystkich świąt, na cześć patronów 
swoich, suszyła o chlebie i wodzie aż do zachodu. Kościołowi 
konieckiemu kosztowne podarowała szaty; do Skrzynna także 
złożyła ofiary— rostruhan na puszkę i bogaty kanak, Szczawiń- 


189 


ski po Śmierci żony, ożenił się powtórnie. Siostra Katarzyny 
poszła za stryja Stanisława (*). z 

Stanisław, trzeci syn Jędrzeja, a brat najmłodszy Wojciecha i 
Mikołaja, był starostą brzeskim w Kujawach. Umarł w r. 1645. 
Rządką przyjaźnią zaręczał się Stanisław z Mikołajem.  Wspól- 
nym kosztem z bratem uposażył on kaplicę Modliszowskich 
w Skrzynnie. Nadto wyznaczył wieczysty fundusz, żeby księża 
codzień śpiewali w kościele officium. na cześć Najświęt. Panny. 
Ożenił się wreszcie Stanisław z córką Mikołaja, z młodszą Si0- 
strą Katarzyny. | zdaje się, że on z sobą imię Modliszowskich 
zaniósł do grobu, bo po braciach jak i po nim potomstwa nie Z0- 
stało. Przynajmnićj nie słychać już od téj chwili o Modliszow- 
skich, a gdyby rodzina nie wygasła, zostawiła by po sobie pa- 
miątki, bo miała już za sobą i zasługi i bistoryczność. 

W kościele skrzyńskim, w aktach tamecznój parafii, znalazłby 
się zapewne nie jeden jeszcze niepodany tutaj szezegół o Modlie 
szowskich. . 

Związki ich znakomite były. Nie wspomnieliśmy wyżćj jeszcze 
o jednym Janie Modliszowskim, bośmy- nie wiedzieli jak go do ro- 
dziny przyczepić. Był ten Jan kuchmistrzem w. kor. starostą 
łowickim i gostyńskim. Matka jego Tamowska Ruliczanka, z do- 
mů była rodzoną siostrą Jana, podkanelerzego, lecz następnie bi- 
skupa w Poznaniu, Kujawach, naostatęk arcybiskupa gnieżnieńskie- 
go i prymasa zmarłego w r. 1606. Znakomita to była głowa ten 
prymas i wielkie jego znaczenie w Polsce. Przez takie związki 
Modliszowscy musieli koniecznie isé w górę, czekała ich świe- 
tniejsza jeszcze przyszłość. Umarł Jan kuchmistrz w r. Ł629. 
Pochowany u $. Jana w Warsz. gdzie do dzis dnia. jest: jego, nar 
grobek wypisany: przez Starowolskiego w Monumenia. | 

Modliszowscy pisali się ciągle dziedzicami na Końskich. Mo- 
dliszowice swoje rodzinne przezwali starostwem. Starostą zape- 


(*) Wiadomości podane przez Niesieckiego, dopełniliśmy tutaj % akt 
parafijalnych kościoła konieckiega 
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wne był nie kto inny, jak prosty rządca dóbr rozległych. Zna- 
leźliśmy pod r. 1645 także w aktach chrztu kościoła parafialne- 
go w Końskich, że w tym czasie podstarościm w Modliszowicach 
był Jan Bratkowski. Nazwisko to także szlacheckie z tutejszych 
okolic, sandomierskie, opoczyńskie. Utrzymywali więc panowie 
w Modliszowicach rządców dóbr, czyli tak nazwanych sta- 
rostów. j 

W dawnych czasach, Modliszowscy mieszkali w innych stro- 
nach Polski, tam, gdzie piastowali godności i urzędy. Powoli, 
powoli, zaczęli się przyzwyczajać do swojego skromnego pałacy- 
ku w Modliszowicach i bogacili kościoły w Końskich i w Skrzyn- 
nie. Zawarli związki przyjacielskie i familijne z obywatelstwem 
zokolie. I wtenczas właśnie, kiedy ich gwiazda zaćmiła się, 
kiedy przeznaczeniem losów, ród ich miał wygasnąć zupełnie, 
w okolicy Modliszowic mieszkali Szezawińsey, Lipsey, Koryciń- 
scy, Bębnowscy, Koranowscy, Wolscy, Dłuscy i Małachowscy. 
Nad wszystkich wynosił się więc właśnie dom Małachowskich , 
który także rozpościerał teraz coraz głębićj siedziby swoje i po- 
siadłości po dawnych dziedzinach Odrowążów. Małachowsey 
skupowali w tych stronach dobra i zakładali potęgę domu. Wkrót- 
ce cała ta ziemia przeszła w ich ręce, —i Odrowążów została tu- 
taj pamięć tylko. i ę 

Rzecz dziwna, że w jednym prawie czasie wygaśli tutaj: Odro- 
„wążowie Konieccy i Duninowie Modliszowsey. Końskie i Modli- 
szowice drogą kupna i układów, bezpośrednio, przeszły od dzie- 
dziców w linii prostćj, do rąk Małachowskich. 

I wtedyto właśnie jak mówiliśmy mógł zamek Modliszowicki, 
Jan, biskup krakowski, Małachowski, zamienić w. twierdzę małą 
dla swojej. wygody, pokłaść te nazwy po murach i te oznaki 
swojego urzędu po bramie i pałacu. Wszystkie podania do 
niego zdają się odnosić. On tutaj, zdaje się, w . opuszczonym 
od dawnych dziedziców dworcu, do siebie skupił całe życie, do 
siebie przywiązał całą uwagę, jaką zwracała na siebie rodzina 
Modliszowskich... 


My też z boleścią spoglądaliśmy ną te mury, które sterczą 
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w Modliszowicach od wieków, rozglądaliśmy przeszłość, wspo- 
minaliśrmy dzieje dawne, i cienie postaci Modliszowskich migały 
się niewyraźnie , błędne, nierozświetlone przed oczami naszemi , 
które mgłą zaszły i łzami... 
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a Wyjątek z Ath. Od. Il z. 1 z pis. do J. 1. Kraszewskiego). 
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Gdyby Cichoński nie ustawał w swćj chęci pracowania nad Sarbie- 
wskim, i jeśliby swą pracą chciał zbogacić mój zbiorek, mógłbym 
mu podać projekt, abyśmy junctis viribus przetłamaczyli Sarbiew- 
skiego : ja wziąłbym na siebie trzy pierwsze księgi, a on księ- 
gę IV i Epodon. Sarbiewskiego koniecznie przyswoić językowi 
polskiemu potrzeba, a dla jednego jestto praca i za długa i za 
trudna. 

Tu miejsce jest wyznać, że szanowny literat ks. Ant, Moszyń- 
ski obiecał nam także pomyślćć o Sarbiewskim—byle tylko zdro- 
wie mu pozwoliło. Gdyby trwał w swoim zamiarze, prosilibyśmy 
go o przekład poezyi Sarbiewskiego pośmiertnych ( Posthuma) i 
coś z epigrammatów. Lękamy się aby osoby, do których mo, 
wę obracamy, nie wzięły tego rozkładu pracy za jakąś z naszćj 
strony fanfaronadę ; czynimy to dlatego, aby kilku biorących 
się do tłumaczeń jednych i tychże miejsce nie tłumaczyli, gdy 
szeroka gałąź polsko-łacińskićj poezyi, tłumacząc nawet w je- 
dnym kierunku, da dosyć roboty. 

Winienem dodać, że w téj chwili kończę tłumaczyć Kochanow- 
skiego (będzie to tom II Przekładów). W mojćj robocie opuszczam 
te elegje, które już w Brodzińskim znalazły tłumacza, i. dla wyli- 
czonych przez pana świeżych przekładów p. S. Konopackiego pro- 
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szę tylko o Eleg. XII, ksi. III, bo inne, jako już przez Brodzińskiego 
przełożone, do mojego zakresu nie wchodzą. 
Joachima Bielskiego tłumaczy młody utalentowany poeta p. Antoni 
Pietkiewicz, Klonowicza wyjątki z Victoria Deorum nie powiem od 
kogo są oczekiwane; tegoż Wesele Ruskie mam obiecane w orygi- 
nale od p. Mikołaja Malinowskiego, przekładem sam się zajmę. 

Nad Krzyckim także pracuję. 

Krom tych, inni nasi poeci łacińscy czekają ttumaczów, Zamiarem 
inoim objąłem epokę półtora - wieczną , która u Wiszniewskiego nosi 
nazwę Zygmuntowskićj (od 1500 — 1650). Wyliczać znane imiona i 
pisma polskie lub łacińskie owćj epoki, byłoby zbytecznóm. 

Oceniono już ich i każdy ze Światłych czytelników sam ich ocenia. 
Zamiaru naszego nie liczymy sobie za zasługę, lecz za proste dopeł- 
nienie powinności pod pięknćm hasłem: „słażmy poczeiwćj sławie, a 
jako kto może i t. d. 

Jedni mówią że to będą rzeczy nudne, suche, klassyczne jak gdy- 

by już je czytali, tłumaczą się że nic im do starych łacinników, jak 
gdyby to nie byli ich rodacy, i nie z tójże ziemi jedli chleb i 
„ ezerpali natchnienie, eo inni nasi poeci, do których imienia dumę 
- rodzinną przywiązują; inni nakoniec naiwnie powtarzają: „a nam 
to na co?” na ten argument nić ma już odpowiedzi, chyba rżuci- 
wszy pióro zawtórować: „a nam to na co?” lecz tego przynaj- 

mnićj z przekładami czynić nie myślę. 
Kondratowicz. 
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Drukuje się u Kaczanowskiego nowy zbiór powieści, pani Pa» 
uliny ż L. W. pod tytułem: Godziny rozrywki ( we dwóch to- 
mach). 

Album malowniczego, wydawanego przez Merzbacha, wyszedł 
zeszyt piąty, zawierający opis Podola, Barcellonę, wiersz orygi- 
nalny Lenartowicza p. t. Cyganka, i obrazek pod napisem: na 
wodach Thunu. Szósty zeszyt pod prassą. 
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